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PO OBALENIU RZĄDU GEN. SCHEICHER 


HITLER KANDYDATEM NA KANCLERZA. 


BERLIN, 294. — Usłąpienie Srhleichera 
nie wywolało żadnego żalu w Niemczech. 
Nawet prasa republikańska żegna Schleiche- 
ra ironicznemi i krytycznemi uwagami i ta 
prawie zgodnie z prasą nacjonalistyczną, że 
ten 6-0 tygodniowy kanclerz nie zdziała? nie, 
nie wypełni ani jednej obietnicy. W kry- 
tycznej ocenie dziaałlności kanclerza Schle- 
ichera uderza zgodność zarówno prasy na- 
cjonalistycznej jak demokratycznej. Wszy- 
sty zarzucają mu brak inicjafywy i sily 
twórczej. Nie był on stworzony na przy- 
wódcę narodu. Jednem słowem kanclerz-je 
neral zawiódł ocekiwania. Okazało się bo- 
wiem, że hył on jedynie mistrzowskim tak. 
tykiem i to tylko zakulisowym. Wyszedtszy 
z ukrycia na widownię, dzialać nie umial 
Prasa nacjonalistyczna, w szczególności prn- 
sa hugenbergowska, której dzieło zostało 
wreszcie ukoronowane, wyraża, rzecz zrozu- 
miała, specjalne zadowolenie z ustąpienia 
Schleichera, ale również i prasa demokra- 
tyczna twierdzi, że ustąpienie jego nie by- 
loby nieszczęściem dla Niemiec, gdyby na 
horyzoncie nie pojawił się złowragi cień ro- 
snącego znowu w siłę Hitlera, a wraz z tem 
dyktatury hitlerowsko - hugenbergowskiej. 

Teraz nadejdzie era regime'u reakcyjne- 
go, jakiego jeszcze Niemcy nie przeżywniy 
nigdy dotąd, przepowindają pisma demokra- 
tyczne, ho fakt, że prezydent Hindenburg 
powierzył misję „sondowania partji“ Papec- 
nowi co się równa faktycznie misji tworze- 
nia gabinetu, mówi sam za siebie, jaki bę- 
dzie kerunck przyszłego rządu. Prasa so- 
cjal demokratyczna bije na alarm, ofsrze- 
ga przed rządem hitlerowskim, twierdząc, że 
nusląpienie gabinelu Schleichera jesi sygna- 
łem alarmowym  pierwszorzędmego znacze- 
nia. Socjaldemokraci przestrzegają przede- 


Wacław Berent 
LAUREATEM NAGRODY 
PAŃSTWOWEJ. 

WARSZAWA 29.1 (tel. wł.) W niedzie- 
lę odbyła się posiedzenie państowej ko- 


misji nagrody literackiej. W skład komi- | q 


sji wchodzili przedstawiciele organiza- 
eyj literackich oraz naczelnik wydziału 
szłuki p. Zawistowski. 


Nagrodę państwową, w ysokości 10 


tys. zł. komisja przyznała Wacławowi Be | kś, 


rentowi 
Marz*. 

Terminu wręczenia nagrody nie ozna- 
czono. 


Major Hauke - Nowak 
WOJEWODĄ ŁÓDZKIM? 

WARSZAWA, 29-1 (tel. wi.). Na stano- 
wisko wojewody łódzkiego, na miejsce p. 
Jaszczołta ma być powołany major Hau- 
ke - Nowak, dotychczasowy naczelnik 
wydziału politycznego w Min. spraw 
wewn. 

Opróżnione przez p. Hauke - Nowaka 
stanowiska objąłby p. Henryk Kawecki. 


Pokrycie banknotów 
ZŁOTEM. 


za studjnum _„Wywłaszczenie 


WARSZAWA, 29-1 (tel. wł.). Wedle a- 
słatnich zamierzeń Banku Polskiego po- 
krycie banknotów złotem wynosić bę- 
dzie 30 proc. Da ta możność zwiększenia 
kredytów rządowych w Banku Polskim. 


s 
Odkrycie 
POLSKIEGO LEKARZA. 

RYGA, 28.1, — Jak donoszą dzienniki, 
lekarz polski Rodziewicz, praktykujący 
w Rzeżycy na Łotwie, otrzymał zapro- 
szenie do Berlina, celem zademonstrowa- 
nia tam nowego sposobu leczenia grypy. 
Rodziewiczowi udało się podczae wiosen- 
nej epidemji grypy w ubiegłym roku, 
zastosować skutecznie lekarstwo wlasne- 


go pomyslu, co zwróciło na niego uwagę 
ulemiockiań. lakse 


wszystkiem przed rządami dyktatorskiemi z 
wylączeniem narlamentu i ominięciem kon- 
stytucji. Naczelne związki zawodowe gru- 
pujące w sobie wszystkie kierunki zarówno 
lewicowe jak i chrześcijańskie wystąpiły do 
prezydenta Hindenburga z ielegramem o- 
irzegającym, by nie dopuścił do dykialury 
i pogwałcenia konstytucji, gdyż równałohy 
się to zamachowi stanu. Połączone związki 
zawodowe grożą podobno nawet strajkiem 
jeneralnym w razie, gdyby podjęte próby 
dyktatury. Przed dyktatnrą ostrzegał pre- 
zydenta Hindenburga również i kanclerz 
Schleicher i prosil Hindenburga, hy nie u- 
legl złym podszeptom. Hindenburg jednak- 
że ostrzeżenia Schleichera odrzucił dość ka- 
tegorycznie, co wskazywałoby, że prezydeni 
Rzeszy jest zdecydowany w razie nieudania 
się prób stworzenia rządu parlamentarnego, 
ogłosić jawną dykłatnrę. Bardzo znamiemny 


jest również glos organu chrześcijańskich 
związków zawodowych „Der Deutsche", 
który ostrzega groźnie przed eksperymenia- 
mi, zapowiadając, że naród niemiecki bę- 
dzie się bromł energicznie i namiętnie przed 
rządem Papena i calą jego kliką. Groźby te 
zawierają już w sobie zarzewie przyszłej 
ostrej walki. 

WARSZAWA 29 — I (tel. wi.). W cią- 
gu niedzieli desygnowany na kanclerza 
Rzeszy von Papem konferował z osobisto- 
ściami ze ster politycznych. W godzinach 
popołudniowych von Papen przyjęty był 
przez prezydenta Hindenburga, któremu 
złożył sprawozdanie. 

Treść konferencji trzymana jest w ta- 
Jemnicy. 

Prawdopodobnie Papen zaproponuje 
przyjęcie kancłerstwa Hitlerowi, sam zaś 


objąłby stanowisko wicekanclerza. 


DALADIER TWORZY GABINET 


Paul Boncour ministrem spraw zagranicznych? 


PARYŻ, 29.1. 
ciągu niedzieli 
prowadził dalsze rozmowy z polity- 
kami i powierzył misję tworzenia 
gabinetu b. ministrowi wojny w ga- 
binecie Paul Boncom'a Daladierowi. 


(tel, wł.) 


Wj] Jest on zwolennikiem współpracy 
prezydent Lebrun|z Socjalistami. 


W gabinecie Daładiera Paul Bon- 
cour zostałby ministrem spraw za- 
granicznych. 


Urzędnicy rumuńscy-szpiedzy 


na żołdzie 


WIEDEŃ, 29.1. — Z Bukaresztu do- 
noszą: W nocy z piątku na sobotę a- 
resztowano 20 urzędników głównej 
centrali poczt i telegrafów. Oskarżeni 
słoją pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Sowietów. 

Kontrolowali eni korespondencję po 
cztową oraz telegraficzną. infiormmjąc 
© treści agentów sowiedkiego wywia- 


at 

Ogólna  Hezba 
związku ze sprawą szpiegostw 
wianego na 'poczycie, wynosi 5 
by, z tego 30 nie należy do pracowni- 
ów pocztowych. rycie szeregu 
dokumentów stwierdza. iż organizacja 
pracowała 8 miesięcy. 

WIEDEŃ, 29.1. — Z Bukaresztu do- 
noszą: W związku z aresztowaniem 
20 urzędników poczty, podejrzanych 
o akcję szpiegostwską, wladze stwier- 
dziły, że 15 z pośród aresztowanych na 
leży do rewolucyjmej organizacji buł- 
garów Dobrudzkich. Na czełe tej gru- 


aresztowanych w 
upra- 


LONDYN, 29.1. — W Filadeltji doko- 
nano zamachu bombowego na pałac zna- 
nego adwokata i bankiera, Johna de $il- 
vestro. Zachodzi przypuszczenie, iż za- 
mcnh był dokonany na tle politycznem. 
De Silvestro jest aktywnym działaczem 
faszystowskim w St. Zjednoczonych i łą- 
czy go bliska przyjaźń z Mussolinim. Od- 
łamki bobmy zabily żonę De Silvestro, 
oraz raniły czworo jego dzieci i sekre- 
tarkę. 


WARSZAWA 29-1. 

Sąd Najwyższy odrzucił skargę ka- 
sacyjną w sprawie wiełkiej afery po- 

rowej w Łodzi. 


je wyrok skazujący przemysłowca 


sowieckim. 


py stał student wydziału elektratech- 
nicznego z Bukaresztu, Dewgjelew. 
Poza tem władze wpadły na trop or- 
gamizacji terorystycznej, Podczas re- 
wizji, przeprowadzonej u jednego slo- 
larza w Bukareszcie, znaleziono spe- 
cjalme laski z lufą stalową w Środłku. 


zaopatrzone w spłonki. 
WIEDEŃ, 29.1. — W związku z wy- 
kryciem wielkiej sieci szpiegowskiej 


w głównym urzędzie poczt i telegra- 
fów w Bukareszcie AE że w Kry 
cie to zawdzięczać należy wiedeńskiej 
policji. Policji tutejszej wpadły w re- 
ce dokumenty komunistyczne z ktá- 
rych wynikało, że działająca w Wied- 
miu organizacja komunistyczna pozo- 
staje w kontakcie z urzędnikami pocz- 
ty bukareszteńskiej. O fakcie tym za- 
wiadomiono władze rumuńskie. któ- 
rym udało się wytropić i umieszkodli- 
wić szpiegów pracujących ma rzecz 
Rosji. 


ZAMACH BOMBOWY 


na przyjaciela Mussoliniego. 


De Silvestro wrócił do pałacu w kilka 
minut po wybuchu z wizyty. Uniknął w 
ten aposób prawdopodobnej śmierci. Po- 


lieja poszukuje sprawców zamachu 
wśród włoskich orzanizacyj przeciwła- 
szystowskich. 


FILADELFJA 291, Przy wybuchu bom 
hy podłożonej pod dom de Silvestro od- 
niosło rany ii osób. Żona de Silvestro zna 
leziona została pod gruzami bez życia. 


Skazanie milionerów łódzkich 


za aferę poborową. 


Pawia Daubego i syna jego, Adolfa, 
przemysłowca fuljana Elsnera i syna 
jego Eugenjusza, przemysłowca Alber- 
ta Steigerta i syna jego Teodora. oraz 


Zalwierdzony więc został ostatecz- | [abrykanta Samuela Serejskiego i sy- 


na jego Maksa — po raku więzienia. 


Biskupi w obronie 
SZKGŁ KATOLICKICH. 


WIEDEN, 29,1. — Donoszą z Pragi: R- 
piskapat czeskosłowacki ogłosił w pi: 
mach katolickich odezwę zwracającą się 
przeciw reformie szkolnej, której auto. 
rem jest minister Derer. W szczególności 
połestują biskupi katolicy przeciw za. 
miarowi zniesienia w Czechosłowacji 
szkół wyznaniowych. Biskupi oświadcza. 
ją, że nie przestaną nawoływać do opar: 
cia wychowania w szkołach na zasadach 
religijnych. Nie przestaną przypominać 
wszystkim miarodajnym czynnikom, by 
nie dopuściły do łakiej reformy szkol. 
nej, która podrywa religję. Episkopal 
wzywa kler i zakony by zorganizowały 
wszędzie modły na intencję uratowania 
szkół katolickich. 


Układy 
POLSKO - AUSTRJACKIE. 


WIEDEŃ, 29.1. Jak donosi „Nenes 
Wiener Tageblatt“ hawiący tu od kilku 
dni czlonek delegacji do rokowań au- 
striacka - polskich wręczył odpowiedź 
polską na żądania preferencyjne Austrji, 

Odpowiedź ta stanowila przedmiol dy: 
skusji na konferencji przedstawicieli ane 
strjackich związków gospodarczych, po- 
czem zredagowano odpowiedź na propo- 
zyeję Polski. Odpowiedź tę zawiezie de. 
legat do Warszawy i w ten sposób nostą: 
pi znowu przerwa w rokowaniach mię. 
dzy Austrją a Polską. Wedlug dziennika 
austrjackie kola gospodarcze uznaly poł 


skie wnioski preferencyjne za niawye 
starczające. 
A s 
Szpiegomanja 


NA LITWIE. 
KOWNO, 29.1. — „Ritas“ donosi, iż 


w najbliższym asie rozpocznie się 
przed sądem wojennym w Ucianach 
proces przeciwko 17 osobom, oskarżo- 
nym o rzekome szpiegostwo na rzecz 
Polski 

Ten sam dziennik donosi, iż w ostate 


nim czasie w powiatach pogramiez- 
nych aresziowano 15 osób, oskarżo- 
nych rzekomo o szpiegostwo na rzecz 


Polski, Siang oni również przed sądem 
wojennym. 


Wybicie szyb 
W REDAKCJI SANACYJNEGO 
„SŁOWA POLSKIEGO". 


LWÓW, %.1. — W sobotnim numerze 
sanacyjnego „Słowa Polskiego" ukazal 
się artykuł, atakujący niezwykle zaczep= 
nie koła akademickie Młodzieży Wszech« 
polskiej, z powodu rzekomego udziału 
członków Młodzieży Wszechpolskiej w 
obrzuceniu prof. Czernego zgniłemi ja- 
jami. 

Wczoraj w nocy nicznami sprawcy wy. 
bili wszystkie szyby w redakeji „Slowa 
Polskiego”. 


Sanacyjny bojówkarz 
PRZED SĄDEM APELACYJNYM. 


WARSZAWA, 29.1, — Oslawiony bo- 
jówłkarz sanacyjny, Ryskalczyk, czło- 
nek Legjonu Młodych, który napadi w 
foyer teairu Polskiego na Adolfa Nowa- 
tzyńskiego, uderzając go pięścią w oko. 
ze zmutnemi nasiępstwami, które zrodzi- 
ły konieczność wyjęcia oka lewego dla 
uratowania prawego, staje w piątek, dniu 
3 lutego przed sądem apelacyjnym. 

W Sądzie okręgowym, gdzie skazano 
Ryskalczyka na rok więzienia, chelpil 
się on wykształceniem, że przestał być 
studentem Szkoły Nank Politycznych | 
zawodem, że zaczął być urzędnikiem w 
województwie nowogródzkiem, podle 
głem płk. Kosiek Biernackiemn. 

Sąd apelacyjny zajmie się osobą Ry- 
skałczyka ze względu na prośbę jego o- 
brońców o złagodzenie kary. 


„KURYCR ZACHODNI poniedzTałeR % stycznia PII Rre. 


W dniu 1 luiego w Dreźn y 
deie Ż00-na rocztiica śnilerti Fryderyka Au- 
gustá 1, kióry równocześnie byl królem pol- 
Skim jaka Angust Il Mocny. W Polsce zo- 
stawił najsmutniejszą pamięć. 


Na rycinach sala ironówa Augusla Mocnego 
w zamku drezileńskim, obck jego portret. 


KREW TRUPÓW W BUTELKACH 


SENSACYJNE ODKRYCIE LEKARZA W SOWIETACH 


Przed (trzema laty Sergjusz Jodine był 
absoluinie nieznany. Judine, odkrył i 
wprowadzi] w praktykę życie krwi tru- 
pów do iransluzji żyjącym. Przed kilku 
dniami profesor Gosset przedłożył towa- 
zzystwn chirurzicznemu w Paryżu komu- 
vikat, w iej sprawie, 

Judine kieruje w Moskwie najważńiej- 
szym oddziałem szpitala Skłyfasotwskie- 
go, a mianowicie oddziałem chirurgii w 
wypadkach nagłych, W mieście tem, li- 
czącem przeszło 3 i pół miljona miesz- 
kańców. nikt nie ulega przypadkowi, 
nie r wa się żaden dramat, któryby 
nic był natychmiast kierowany do niepo. 
fodine potrzebuje krwi dla przywróce- 
nia do życia (ych na pół martwych, któ- 
ryth mu przynoszą, potrzebuje jej co- 
dziennie, o każdej godzinie. 

Są tam, padobnic jak u mas, taty, któ- 
rzy swoją krew oddają. Ale ta nie wy- 
sturcza, kiedy trzeba zrobić obfitą trans- 
fuzje, Czyż mieszać krew kilku ofiaru- 
jących ją? To jest niebezpieczne. A nad 
te jogo asystenci, jego pielęgniarki, cała 
służba daje swoją krew. A Jednak trzeba 
jej więcej. Skąd ją wziąć? 

Krew zwierząt, kozy lub cielęcia? Mo- 
mna z nich przenieść kilka cenfymetrów 
aześcienych, Większa ilość grozilaby ka- 
tastrotą 

Na trzecin kongresie chirurgicznym 
w Dniopropelrowskn Judine epotyka je- 
dnego z swych kolegów, profesora Sza- 
mowo: klóty objnśnia swój wynalazek. 
Szamaw upuszczal psom krwi aż do gta 
nicy wykrwawienia, tak, że żaden zabieg 
łudzki nie mógł ich przywrócić do życia. 
Wtedy wpadł na pomysł zrobienia tram- 
stnzji krwi z psów, które przed dziesię- 
ciu godzinami zostaly zabite. I stał się 
eud. Pay odżyły i wyzdrowiały. 

Juline słuchu Szamowa, rozmyśla, nad 
polrzehą kiwi dla swojej służby i nad 
witlokumi. które się przed nim otwierają. 
Dlsczegoźby to. czego się dokonuje z psa 
mi, nie bylaby inożliwem w stosunku da 
zzławieka? Zapyluje o io Szamowa, ale 
ten mu odpowiada: 

— Ja nie mogę, ale paw, który dysponu- 
Te orzanizacją. doskanulym zakładem, 
pan to. zrobić može. 

Judinc wróciwszy do Moskwy stara 
się wydohyć tajemnicę z krwi tripów. 
Pochylony nad mikroskopem bada i robi 
analizy. Nie ulega wątpliwości, że krew 
zmarłego czlowicka pozostaje żywą w 
ciągu mniej więcej 19 godzin. A więc to 
źródło życia jest zdatne do użytku. 

Ale Judine. który zislażł poszifkiwane 
rozwiązanie, który trzyma w tękach 
swoich życie lysiecy ludzi, jest oszałomia 
ny wlastem odkrycie. Nie ma odwagi. 

Wie. że obfita fransflizja przywróci 
Indzi do życia. ale wie leż, 3€ w rdżle wy 
padku on bedzie oskatźmtym. a tle cho- 
roba, której nie można było wyłeczyć. 

I codziennie czeka: czeka 18 tmiesięty, 
aż nadarzy się sposobność. Pewien czło- 
wiek otworzył sobie w zamiarze satni- 
hójczym żyły. Przyptowadzają umiera- 
jącego z powodu pływa ktwi do fudina. 
Ten nie ma ofiarodawcy kewl pud ręką. 
ale w sąsiedniej sali leży trup dopieto co 
zmarłego człowieka, który nie był ati sy- 


ulożyć obok umierającego, otwicra mu 
żyłę i dokonuje transfuzji krwi. 
Judine rozumie, że tajemnica tegb Dū- 
wraca jącego życia łączy losy jego z nad- 
zwyczajnym odkryciem. Serce jego fak 
silnie bije, że omal nie rozsadza mu pier- 
si. Chyli się nad obliczem, na kióre po- 
woli występują oznaki życia, a kiedy 
oczy pacjenta się otwierają i przebija w 
nich zrożumieńie sytuacji, wtedy teium- 
fuje. Odważył się na coś na co niki na 
świecie poprzednio się nie zdobył. Doku- 
nal cudu przywrócehia da życia umarle- 


Sześć razy powtarza operację, Ale nie- 
poki się. Prawo jest prawem nawet w Ra- 
sji, a to co on robi, jest bezprawiem. 


34 godziny, a on nie może czekać dłnżej, 
niż. 10 godzin. Lekarze urzędowi odma- 
«wiają pozwolenia na pogtzekanie zmar- 
jego, któremu upuszczono krwi. 

Czy ma więc zrezyginywać? Nie, lecz 
uzyskał zmianę ustawy i od tej chwili 
ma swobodę. 


Lloyd Goorge skończył w tych dniach 
70 lat. Mimo, iż zeszedł on już dawno z 
„Olimpm politycznego” i detydującega 
wpływu na życie Anglji dzisiejeszcj nie 
wywiera, postać jego stanowi jednak na- 
dal przedmiot żywych zainteresowań i 
komentarzy. W związku z jego jubileu- 
szem Anglicy opowiadają sobie dnżo hi- 
storyjck i anegdotek — również na l4- 
mach prasy — z życia „czarodzicja wa- 
lijskiego”, który jest jednym z majdow- 
ciphiejszych i najciekawiej słuchanych 
mówców parlamentu. Oto niektóre z tych 
opowiadań. 

Pewnego razu podczas wojny Lloyd 
George przechodził z Briandem przez Pla 
ce de la Concorde w Paryżu. Na placu 
tym znajduje się dwanaście figur, repte- 
zentujących poszczególne prowincje Fran 
cji. Jedna z mich, Alzacja, była przeszło 
40 lat, (aż do r 1919) spowita kirem na 
zbnak żałoby, iż aderwano ją od ojezy- 
zny. Mijając statuę, Lloyd George uści- 
engt dłoń Brianda i powiedział: 

— Drogi przyjacieln, nie ma pan póję- 
cia, jaki smutek odczuwim, gdy widzę 
ten posag. Ale — ciągnął Lloyd George 
— niech pan pamięta, że jeżeli pu na- 
szem zwycięstwie nad Niemcami zobaczę 
na ulicah Berlina żałobną stłatnę miast 
niemieckich, oderwanych przemocą przez 
Francję. to smutek mój będzie taki sam. 

Briand nic zastanawiał się długo nad 
odpowiedzią. 

— Drogi przyjacielu — rzekł — ucz 
się pan panować nad sobą. Może się zda- 
rzyć, że ujrzy pan kiedyś w Berlinie ża- 
łobną siatuę kolonij niemieckich, które 
Amglja odbierze Niemcom po wojnie... 
Będzie bardzo niedobrze, jeżeli pan na 
widok iej kolimny również się rozpla- 
CZE 

Dużo anegdot krąży też na temat prze- 


Hlitgkiem. ani zruźlikem. Każe sa tedy | mówień Lloyd Geanzeą ng wiecach wy- 


Przed naruszeniem trupa muszą upłynąć | | 


Skoto tylko przynoszą mu trupa, wpu- 
szcza mu krew, ponieważ odkrył, że 
krew kbisetwuje się żywa w szczelnie 
zamkniętych iiacżyniach podczas prze- 
szło 36 dni. Ma tedy ilakony z krwią w 
zapasie. Ordykowanie transfuzji staje się 
przeto tak prostem, jak ordynowanie z1- 
sirzyku szczepionką. Krew trupów jest 
więc życiem uwięzionym w butelce. 

Teraz Judine może leczyć najcięższe 
i beznadziejne wypadki, dla których ża- 
den żyjący człowick nie mógłby dostar- 
czyć krwi, bez ryzykownania właenogo 
życia. 

Ale ludzie, pod wpływem przesądu, 
wzdrygają się jeszcze przed użyciem 
trupa, jako bczczeszczeniem zmarłego. 
ak ów ranny, na którym przed 40 laty 
prof. Leixner dokonał operacji, trans- 
planiując mu kolano z umarłego. Mimo, 
że operacja sle udala i człowiak ów wy- 
zdrował, wolał później dać sobie amputo- 
wać nogę, niż zachować w swojem ciele 
substancję zmarłego. 


am 


LLOYD GEORGE 


W ZYCIU I ANEGDOCIE. 


ibarczych. Jest rzeczą zrozumiałą że czło- 
wiek, który zasiada 44-ty rok z rzędu na 
ławie poselskiej, ma pod tym względem 
za sobą duże fbświadczenie. 

Pewnego razu w Walji, po dlugiej mo- 
wie LÌ. Georgc'a, który starannie bronil 
swej kandydatury do patlamentu, ozwał 
się pewien wyborca: 

— Ja prędzej oddam głos djabłu, niż 
panu, mr. Lloyd George. 

Wśród ełuchaczów dał się słyszeć we- 
soły śmiech. Lloyd George nie stracił 
humoru. 

— Znam pańskie sympatje polityczne 
— odpowiedział — ale jeżeli djabel nie 
wysławi swej kandydatury, może pan 
jednak odda swój głos za mną... 

Został oczywiście wybrany. 

Zmaną jest ignoracja Lloyd George'a 
w dziedzinie geografji. O nieboszczyku 
Briandzie mówiono, że nie nie umie, ale 
wszystko rozumie. Clemencau powiedział 

lo o nim, że byłby największym 
ignoraniem wśród wszysikich mężów 
stanu, gdyby na świecie nie było... Lloyd 


je a. 

Jeden z bliskich współpracowników 
LI. George'a powiedział kiedyś: „Przy- 
„puszczam, że mr. Lloyd George umie czy- 
łać. W. każdym razie, on tego nigdy nie 
robi“... Fstotnie ignoracja El. George'a 
wrcływala niet inny kia Pali 
czas wojny domowej w R; gdy armja 
ochotnicza zen. Denikina walczyła na po 
łndniu zbolszewikami. premjer brytyjski 
wsłwił się swojem slynnem powiedze- 
niem: „Według posiadanych przezemnie 
informacyj, generał Charków (sic!)... żno- 
bił to i to". Lloyd George był święcie 
przekonany, że Charków — fo nie mia- 
sto, lecz nazwiska jednego z białych ge 
nerałów. 


W. 


zer. = 


W STULECIE 
„DZIADÓW“ DREZDEKSKICH. 
„Dziadów 


W stulecie III części 
przytaczamy osztzególne wyjątki 
świadczące o teńi, jak Wiecziiie ż 
wa jest twórczość Mickiewicza, jak, 
mimo zmieniońych  prińtowhie' wa- 
ruńków polityeżhyth. z jedhakowem 
uczuciem cżylamy te miłością i bólem 
nabrzmiałe karty. 

SCENA VII 
MISTRZ CEREMONJI 

„Aząd nia <Woje widnki, mła głębokie cele 
Które ninkl uktywać. Tb jest tzetz rżądówi, 
Tajiki polityczne — myśl shbinctówA, 
SCENA VIII 

DOKTÓR 
Wiaśnie i 
jaśnie Pau, że młodzież zapkłaja AJ 
Ucząc ich glupstw..: młodzieź od lego szaleje. 


1 ówsżełh, uczyć dziejów, niech się mlodzież 
ek dówie; 
Co robili królowie, wlelty minietrowie... 
SENATOR 
Cestirz księży hle wzbrania, owszem, sam 


DS; 
Aby da moralnasti mladzieź Roki 2 
Niki jak ja religji nie ceni, nie lubi, 
Ach, ach, brak ńwfalnyści, 10 (6 miodzież 


gubi, 
SENATOR DO KSIĘDZA — 


| „ły slażysz Panu Bogo 
Źna-z ty teologię — słuchaj teologu. 
Wiesz, ty, że Wszelka władza od Boga 


pochodzi? 
X. PIOTR 
Jeśli kto wladżę cierpi, nie mów, że jej 
słieha 
Bog czasem daje władzę w ręce złego ducha. 
BESTUŻEW 


Oni wyszukują przyczyny 
By uniwersytety znieść, 
Krzyknąć, że ucznie jakobiny 
1 waszą miodzież zjeść. 


SCENA Vil 


NABIELAK 
Patrzcie, co my tu poczniem, pali 
IA 
Otóż to jaty śloją ma narolit zmie 
WYSOCKI 
Powiedz raczej na wierzchu. Nasz na: | 


jak lawa, 
Zwierzchu zimna | twardn, sucha AED 
Lecz wewnęlrznego ognia ŝia lat nle wyzięhi 
Piwajmy nu lę skorupę i zstępniy do glęki! 


ZGODA 


Że ludzie nie umieją żyć zgadnie — 


ażdy przyzne, 
ale t zwierzat nie jest lepiej. NAWE a j 


nierogacizna 


nawet świłle | wieprze 

nie są lepsze: 

mają różne sądy 

i poglądy, 

patrzą ha sprawy chlewa 
jedne z prawa, drugie z lewa, 
jednepy wszystko poryły, poprzewrnnv: 
lo radykal: 

Krżytzą: Tdźmy zaraz w pole! 

dzielić i ryć rolę! 

Inne znów, więcej w tłuszcz obrośnięle, 
mówią: — Festina lente! 

Pawolutku. Opanujcie nerwy! Więcej 
rezerwy: 


To — przedstawiciele konserwy. 
Są i marzyciele, ilealiści 
świeilani, czyści.- 

— Nie dla strawył 

Wszystko dla „Sprawy“! - 
Stowem, najpewniej, | 
że nawet w chlewni 

są kliki, 

interesiki, 

podziemne akcje, 

klukiki, frakcje, 

przeróżne gsritpy, 

niemrawe kupy, 


że i tam mamy 
różne odłamy. 


bbkie 
BOW 
Raz patrzę i, zdziwiony, wifz> 
Cala trzoda 
jedną lawą 
pedzi żwawa: 
tluste kierdele | 
i marzyciele, | 
i wywrołowce, 
i mocarstwaweć, 
słure slatysty, 
kanserwalysiy 
i radykały 
zgodnie lecialy — 
knur obok ktiirrk 
chrząkając — Hnra! 


mł: 
zarde 


Czy mnie wzrok nie myli? — pytam. 
Nie! Zgoda, bo pędza da karyta! 


Pupierajcie L. 0. P. P, 


XURITP 7A CHO DNI" poniedzialek 30 styczma 1933 roke. 


PREMJE KSIĄŻKOWE 


a DLA WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW 


$ „KURJERA ZACHODNIEGO” 


W lutym br. przedłużamy premie książkowe dla wszystkich naszych Prenumeratorów, którzy zapłacą 
zgóry prenumeratę (3.50 zł. mies.). Otrzymają je wszyscy Prenumeratorzy K. Z., którzy do niedzieli dnia 5 
lutego br. (do godz. 11 rano) wplacą osobiście lub przez osoby zaufane prenumeratę K.Z. bezpośrednio 
w centrali w Sosnowcu, lub w filiach K. Z. w Będziuie, w Dąbrowie i w Zawierciu. 
i odebraniu oryginalnego kwitu administracja centrali i filij odrazu wyda premjową książkę, co oznaczone zosta- 
Jako premje otrzyma każdy Prenumerator jedną z poniższych książek, wśród 
których sam sobie wybierze taką, jaka się mu najbardzi 
nych książek. Premie otrzymają oczywiście tylko ci Prenumeratorzy, którzy uregulowali prenumeraty za poprze- 
dnie miesiące, a obecnie wpłacą prenumeratę zgóry za luty i następne miesiące br. Odbierać premie książko- 
we można do niedzieli dn. 5 lutego b. r. po poprzedniem wpłaceniu prenumeraty. 


Ą 


nie na odwrotnej stronie kwitu. 


1) Kto zapłaci do 5-II 1933 r. prenumeratę za 1 miesiąc otrzyma: 


Jack London: „Miłość życia” | 
dżuma” 
Żółwia Tasmana’ 


„ŚSzkarlati 


2) Kto zapłaci do 5-II 1933 r. prenumeratę za 2 miesiące, otrzyma: 


Pokami Oracze* N 
„Z walk o Lwów”, 
„Odwrót“. 
wojaka polskiega na Sybe: 
„Dwernicki". 
„Amerykanin a Palace" Wrażenia porównaweze. Stron 


Jr, Rogowak 
ronisław P. 


H. Zbierzchowski: „ 
Józef Meeicjowaki: „Z 


incy Li 


Stanisław Szpotańsk 
Dr. Mieczysław Gaw 
Erneat Łuniński: „Wil 
Ks. Ferdynand 
Zdzisław Dębicki 


Waerzt 


al 
Jak t Wera 


„Przez kraw i lzy 
„Pamiętnik Napoleo 
xadmową prof. d-ra Sta 


1 „Nowy Tarzan". Opowiadania wełałe i niewesol 


spodoba, o ile 


l KĘ 


. Powieść. Stron 346. 


m", Sielanka wielkopolska z XIII wieku. Stron 310. 

my Korda“, Powieść, Stron 197. 

nica malego garnizonu" na tle pruskiego militaryxms. Stran 234. 
ać 


mętów". Ramanse, Stron 151. 


Nowele. Stron 143. 


3) Kto zapłaci do 5-II 1933 r. prenumeratę za 3 miesiące, otrzyma: 


Hiatorje niezwykła”. Nowele. Stron 184. 
„Pod zwrotnikami”. D 
„Skradziony rękopi 
„Dzieje odkryć geograficznych 
ów”. Tekat Pelaki b 8 
„Moja dro a 
„Za Atlantykiem“. Wrażenla x podróży w Stenach Zjednoczonych. Stron 243 


mnik okrętowy. Stron 156. 
l. Powieść. Stron 223, 


0 


a 


paniatych 
„ Stron 260. 


do Polski”. 


qtni 


4) Kto zapłaci do 5-II 1933 r. prenumeratę za 4 miesiące, otrzyma: 


Sierawakiego”, oficera konnego pułku gwardji za arasów W. Ka. Konstantego, 


Smalki. Stron 


Stran 247. 


kombinować w ten sposób, że Prenumerator płacący np. za 6 miesięcy, może 
i dwie kniążki x serji l-a]. Jednakże zastrzegamy się kstegorycznie, de 1a prenumeraty powyżej 6 miesiący premij nia damy. 


Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego". 


Jack London „Czerwony bóg” 
„Pogarda kobiet” 
Gra” 


2 łomy. Stron 145 i 206. 
tracyj na kredowym papierze, 


Pa wpłaceniu prenumeraty 


nie wyczerpie się zapas poszczegól- 


153. 


Stron 221. 


rzymać kalążkę x serji 4-tej 


W odpowiedzi p. radcy Janikowi 


Czem jest Towarzystwo Pań miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. 


Przypomina mi się takie zdarzenie, Sala 
koncertowa. Publiczni zasłuchana w mu- 
zyce, na sali panuje zupelna cisza. Wiem 
jeden ze sluchaczy czyni glośną uwagę pod 
adresem organizacji koncerlu. W panującą 
harmanję koncertową wdarł się brzydki, 
denerwujący zgrzyt. Ta głośna uwaga, u 
wszystkich, musiała wzbudzić niesmak. Już 
nie ze względn nawel na treść jej, pozba- 
wioną zresztą sluszności, ale ze względu na 
niesfosowność pory, w jakiej wypowiedzia- 
na zoslała rzekomo... pra publico bono. 

Zdarzenie lo od ylo się w mej pamię- 
ci w związku 2 uwagą p. radcy Janika na 
lemat akcji żkowej* podjętej przez To- 
warzystwo pań miłosierdzia św. Wincęniega 
u Paulo. Wezwany Śnieżką p. radca Janik 
odpowiedzia] na lamach innego dziennika, 
pisząc (podkreślenia moje): 

Wezwany przez szanownego partnera 
bridgowega d-ra Bilika do złożenia ofiary 
na rzecz pomocy bezrobotnym oświadczam, 
że każda akoja zmierzająca do pomocy 
pozbawionym możności zarobkowania, jest 
godną poparcia. 

Uważając. że akcja apole w tym 
kierunku da lepsze wyniki, jeśli będzie 
skoordynowana w miejskim komilecie po- 
mocy bezrobotnym, a nie zozstrzeloną w 
różnych organizacjach, skladam (niezależ- 
nie od stalego miesięcznego opodaikowa- 
Dia) zl. 5 na komitet miejski, z iem głę- 
nokiem przekonaniem, że siowarzyszenie 
pań Św. Wincentego a Paulo swą akcję 
śnieżkową pro publiea bono zespoli z akcją 

omiietu miejskiego. 


Jan Janik. 

Gdyby to nie pisał p. radca Janik, można- 
by pominąć uwage milczeniem. Ale p. Janik 
piastuje stanowiska, które czyni zeń czło- 
Weka dobrze poinformowanego o bolączkach 
spolecznych, rodzących się na tle bezrobo- 
"IA. Bierze pozalem czynny udział w pra- 
kich miejskiego komitetu pomocy bezrohot- 


nym i powiatowego komitefu. Przebywa 
diuższy czas w Zagłębiu, udziela się aktyw- 
nie w życiu poliiycznem i społecznem. 1 nie- 
które sprawy powinny być mu wiadomemi. 
Tymczasem zdradza pewnego rodzaju nic- 
świadomość. Co gorsza, ta nieświadomość ro- 
dzi w nim „glębokie przekonanie* co da 
sluszności uwag zamieszczonych przez sie- 
I dlatego (rzeba odpowiedzieć, wyja- 


POMOC BIERNA I CZYNNA. 

Wiemy jak powstawał komitet pomocy 
bezrobotnym i wiemy dobrze o tem, że To- 
warzystwo pań miłosierdzia św. Winceutega 
a Paulo powstało wcześniej. Wiemy również 
dobrze, że akcja komitetów pomocy bezro- 
hofnym oparta została na biernym udziale 
społeczeństwa, tj. na opodatkowaniu fego 
spoleczeństwa w rozmailej formie (bezpo- 
średniej lub pośredniej, w dopłalach do hi- 
letów, pocztowych ifd.), natomiast Towarzy- 
stwo św. Wincentego a Paulo oparie jest na 
czynnym udziale społeczeństwa, to znaczy, 
że czlonkinie tego Towarzystwa i współpr: 
cnjący z niemi, składają dobrowolnie ofiary 
i docierają bezpośrednio do polrzchujących 
ich pomocy, 

BEZ OPIEKI BO... PRACUJE. 

Nikt nie negnje pożyleczności akcji ko- 
miletów pomocy bezrabotnym, chociaż fan- 
keja tych komitetów ogranicza się do czyn- 
ności rozdzielczych, wykonywanych w spo- 
sób dość mechaniczny i formalistyczny. 
Wikntek tego dzieją się nieraz niesprawie- 
iliwośri, z kiórych zarzutów komitetowi czy- 
nić nie można, jako że przy prowadzeniu 
akeji w tak szerokim zakresie, blędy si 
mogą zdarzyć. Naiomiast irzeba podkreśli 
że działalność komitetów pomocy bezroha 
nym, jak już z samego tytulu wynika, ogtż- 


nicza się do pomocy bezroboinym. Jeżeli 
więc ktoś ma zajęcie dozorcy z płacą kilku- 
nasta złotych miesięcznie i rodzinę składa- 
iącą się z 6 osób, w tem jedną chorą i gdy, 
na dobitke, mieszka w węglarce nicopalanej, 
la z komiietu pomocy bezrobotnym żadnej 
pomocy nie uzyska, ponieważ... pracuje. A 
tymczasem cierpi nędzę większą od nieje- 
lnego bezrobotnego. 

CEL TOW. ŚW. WINC. A PAULO. 

Są i tacy, kłórzy nawet będąc bezrobotny. 
mi, ale nie mogąc się zwlec ze swego bar- 
logu, pomocy nie dostają. Są wreszcie i ta- 
cy, którzy ofrzymawszy trochę żywności z 
komitefu pomocy bezrobotnym, nie mają za 
lea kupić kilkumiesięcznemu maleństwn mle- 
ka i mleka tego komitet im nie da. Im 
szezególowiej badać luki w zakresie działal- 
ności komiletów pomocy bezrobotnym, lem 
więcej ich się znajdzie i tem większy obraz 
potwornej nędzy stanie przed nami, pozha- 
wionej jakiejkolwiek opieki ze sirony tych 
komitetów. Ale nikt z tego powodu w tej 
chwili nie czyni zarzniów, natomiast zrozu- 
mieć może każdy, jak doniosłe zadanie do 
spełnienia leży przed Towarzystwem pań 
miłosierdzia św. Wincentego a Panio, które 
za cel swego istnienia powzięło ratowanie 
największej biedy, pozosiawionej samej 
sobie. 


DOBRE SŁOWO. 
Gdy czlowiek jest w nędzy, to dla ulat- 
nia mu przetrwania tragicznych dni nic 
wysłarczy raz na miesiąc dać trochę karto- 
tli, mąki, cukru i słoniny. Po otrzymanin tej 
zapomogi jeszcze głodu swego nie zaspokoi, 
a odilany na pastwę najczarniejszych myśli 
latwo wpada na bezdroża, kieruje się w ku- 
szącą otchlań przestępstw. Otwierane świet- 
lice mogą być dostępne dla jednostek. A co 


dla reszty? Czy pomoc moralna, dobre sło 
wo, serdeczne bezpośrednie zainteresowanie 
się są rzeczami nic nie znaczącemił 

To wlaśnie czynią panie z Towarzystwa 
św. Wincentego a Panlo. 


KILKA CYFR. 


A ieraz kilka cyfr. Bo to ma chyba naj- 
większą wymowę dla tych, którzy przez pry- 
zmat biurowości ujmują zjawiska społeczne, 

Otóż Towarzystwo św. Winceniego a Paulo 
w Sosnowcu w jednej tylko paralji ma pod 
swoją opieką 304 rodziny. W całym Sosnow- 
cu pod opieką oddziałów tego Towarzystwa 
znajduje się około 1000 rodzin, W powiecie 
im około 4000 rolzin. Proszę pa- 
to przez 4, tj. przeciętną liczhę osób 
w rodzinie, a otrzymamy około 16.000 osóh, 
kióremi opiekuje się to Towarzystwa tylka 
w powiecie Będzińskim, z czego większość 
przypada na miasta. 

Te szesnaście tysięcy osób (mam wrażenie, 
że pomimo wszystko jestem za skromny w 
obliczeniach) otrzymuje pomoc wyłącznie 2 
ofiarności społeczeństwa. Ani jeden grosz 
nie idzie na opłacanie funkcjonarjuszy, ani 
jeden grosz nie pochodzi z snbwencyj pań- 
stwowych, czy samorządowych. Oddział To- 
warzystwa św. Winceniego a Paulo mający 
pod opieką tylko centrum Sosnowca (504 ro- 
dziny) zaopatrzył w obuwie 180 dzieci, za- 
opairzył wiem w lekarstwa (skąd mieli 
wziąć na lekarsiwa ci biedacyf), karmi kil- 
kadziesiąt maleństw mlekiem, wiele rodzin 
żywi, wiele uchroni! od eksmisji, wiele za- 
opalrzył w ubzania. I fo nie jest pomoc z za 
zielonego biurka. Członkinie 1ega Towarzy- 
stwa docierają do tych biedaków, same mu- 
szą stwierdzić, jak la bieda wygląda, jakiej 
mierze i w jaki sposób (rzeba przyjść z po- 
moeg 

P. radca Janik uważał, že lepiej zrohi, da- 
jąc na miejski komitet pomocy bezrobot- 
nym, dając tem niedwuznacznie do zrozu- 
mienia, że nie ma zaulania do działalności 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i że 
to Towarzystwo powinno być wchłonięte 
przez miejski komitet pomocy bezrobotnym, 
To sądzę miał na myśli, mówiąc o koordynn. 
cji, bo innej koordynacji, jak (a, która jest 
obecnie, nie wyosbrażem sohie. 


CHODŹMY NA SPACER. 

Uczynił to z „glębokiem przekonaniem“, 
że czyni słusznie, To „glębokie przekonanie 
mam wrażenie wynikło z czysio teoretycz- 
nego poglądu, natnry formalistycznej. Nie 
pesądzam o inne powody. I dlatego propo- 
nuję.. wspólny spacer. Przejdźmy się, Pa- 
nie Radco, po mieszkaniach tych rodzin, kió- 
rym komitet pomocy bezrobolnym opiekl 
swej nie udziela. Pójdziemy do tej komórki 
węglowej, bez okna, bez piera, w której się 
gnieździ 6 osób: rodzice i czworo dzieci. 
Najmłodsze kilka miesięcy. Tylko będzie 


musiał Pan uważać, oby nie nabić sobie gna 
za, schylając się pot rurą wodociągową, aby 
dostać się do tego mieszkania, w którem na 
wspólnym barłogu zobaczy Pan gromadę nę- 
dzarzy, dygocących z glodu i strwaliwega 


wyczerpania. Dzis już dzieci mają obuwie 
i trochę cieplejszej odzieży, A jeżeli po tej 
wizycie ne będzie się Pan czuł zbytnio zmę- 
czony, to pójłziemy na Ostrą Górkę i tam 
zohaczymy inną rodzinę, również nie podle- 
gającą opiece komiiefu. Mieszka w chlewie. 
W zwyczajnym chlewie. Sześć osób: matka 
i pięcioro dzieci. Dwoje chodzi do szkoły. 
Ale kto im kupi książki, kla im kupi buty, 
odzież, aby da szkoły mogły iść? Komilet 
pomocy bezrohoinym? Nie! Towarzystwo 
pań miłosierdzia kw. Wincentego a Paulo. 

1 lak moglibyśmy przejść, Panie Radco, po 
„mieszkaniach“ 504 rodzin, w samym tylko 
centrum Sosnowca. 1 gdyby Pan miał ocholę 


odbyć laką podróż, przyzr#ję -- mocno ma- 
kabryczną chwilami, sądzę, że skladając 


drugi raz cłiarę, nie zaopatrywalby Pan jej 
w uwagę, lak dalece odbiegającą od rzeczy- 
wistości, że uż budzi zdumienie. Sądzę, 
że to nieporozumienie, bo, w mojem wzłę- 
bokiem przekonaniu“, akcja Towarzystwa 
św. Wincentego a Panlo na terenie Zaglę- 
bia jest iak pożyteczną i nie budzącą żad- 
nych zastrzeżeń pod tym względem, iż zn 
jedyne najwłaściwsze zakończenie iego wy- 
jaśniającego artykułu uważam złożenie 5 4 
na rzecz Towarzystwa. 
Dla równowagi z Pańskiemi 3 złotym: 


ST. ARNOLL 
EEE ZEE WE” IE ZTOETZZWEOW NŚ 
Prenumeratę 


KURJERA ZACHODNIEGO” 


można rozpoczynać każdego 


dnia w miesiącu. =" 


KURJER ZACHODNI“ poniedzialek % stycznia 1933 rokn. 


SNIEŻK I 


(GRA TOWARZYSKA, KTÓREJ CELEM JEST ZEBRANIE FKUNDUSZÓW DLA BIEDNYCH TOWARZYSTWA PAŃ ŚW. WINCENTEGO 
A PAULO W SOSNOWCU). 


Na ataki Śnieżnych kulek chętnie 
owiadam 

I ma głodne biedne dzieci dzieslęć 
złotych skladam 

Kule śnieżne wysyłam w dalszą drogę 

do państwa: 

Bekkerów, Marxów i_Piszyców 
BRONISŁAWA KRAUPE. 


© odpowiedzi Paniom: 
H. Krupińskiej i J. Urbanawej 
(na nutę Krakowiaka) 
Baw się śniegiem dziatwo! 
Chyba w niebie endniej — 
Dostać kulką łatwo, 
Odpowiedzieć trudniej! 
Rosmą śniegu zwał, 
AOR Sa żeń 
Mojej Śnieżki małej 
Krótkie hędą losy. 
Najprzód trafię z góry 
W okno do sąsiada, 
A choć grube mnry 
Darem odpowiada. 
Niechże Pan żmidziński 
Co biedzie M 
do kasy „Wincentek” 
ofiaruje. 
Teraz po kolei, 
Do binra się zgłoszę. 
Pana Stelańskiego 
o datek poproszę. 
Stąd do ambnlansu 
Droga niedaleka, 
Pan Doktór Kotiarski 
Na mą śŚnieżkę a. 
Od rymowej kwesty 
Inż mnie boli głowa 
Może ją dokańczy 
Pani Pachmarowa? 
Do szperania w kasie 
Też nie mam ochoty, 
Więc mój Mężu miły 
'Teraz do roboty! 
s WANDA FRYCZOWA. 
Na „Wincentki" parafji Zagórze zł. 10. 


Niech swe serce skruszy, Wincentkom 
kieszenią ruszy. 
Do pomocy p. S. Smoczarską proszę, jako 
że jest zgrabnej tuszy, 
Zabawę zakończymy, wynik jej zobaczymy. 
MRJA SZYMAŃSKA. 
Załączam zł. 5. 


W zastępstwie nieobecnej lu Makowskiej 
Dzimki, 
Biarąc udzia! w zabawie wierszyk SĘ A 
rótki... 
Panie Sędzio! zgrabne rymy i dobre l: 
Zawiń w grubszą warstwę Śniega i aeg) 
wprost do Wisly, 
Nie do rzeki — broń Boże — szkodaby 
ich było, 
Lecz tam, gdzie narciarzom czas schodzi 
w aone en e 
ja przy tej okazji też skorzystać m 
Śnieżkę, która tu upadła w dalszą GEE 


A więc niechaj pędzi, lecl $ 

Tam gdzie tysiąc świateł świeci 

Do kopalni „Mortimera“, 

A choć przyznać się muszę, że mam lekką 

tremę 

Celuję naprzód w panią Mareczkową Emmę, 

Lecz bylby mój pocisk śnieżny prawdziwa 
„niezdara”, 

Gdyby minął inżyniera Mareczka Oskara. 

Dalej maja śnieżka zmierza 

Prosią drogą do Kazimierza, 

Chee uderzyć widać z tego 

Ww inżyniera Drozdowskicgo. 


Że tralila w żonatego — teraz w kawalerów 
wali 
Jest tam kilku — jak wiadomo — niechby 


złotówce dali! 
WSKA 


Składając 5 zl. 


Lecq Śnieżki, gęsto lecą, 
ROA slary, rzuca młody; 

Wraz litości iskry niecą, 

Szykując dla głodnych gody — 

I ja trafiona Śnieżką Pana Rejenia 


Raykowskiego 
Pospieszam złożyć datek dła „Wincentek” 
biednego. 
A że do apelu 


Nie stanęła jeszcze wielu — B 

Na moją zaś kuleczkę też przyszła godzina 

Rzncam w Pana Dziobiaka i Panie Broen 
z Będzina. 


Wpłacan zł. 5. JÓZEFA LESKA. 
Podnosząc śnieżkę, skierowaną do mnie 
przez panią Wolińską, ońrzueam w sironę 


mecenasów Marksa i janczewskiego, nie o- 
minie też dra Zdanowicza i panią Stanisiawę 


Š MARJA NASIŁOWSKA 
Załączam zł. 5 ma Tow. Św. Wine. a Paulo 
Pogoni. 


w 
Poemat, niony za prawy 
JWPani Dyr. F. Ciszewskiej, 


Kiedy grzmią działa — milczą zwykle Muzy, 
W zapale walki — nie czas tworzyć rymy, 
Odrzicam lutnię, z laurów rezygnuję: 

I w Śnieżki zbrojna, w szranki występuję. 
Celuję — rzucam, rzucam, znów celuję... 
Do kogo mierzę? Kogo na cel biorę? 

Kogo mą śnicżką dosięgnąć by: 

Czy Was odpowiedź moja 
— Wszystkich, w Zaglębiu, i 
Bkiadam zł 5, JANINA TEPICHTOWA 


Pan doktór Molicki sluszne slosi zdanie, 
Że strzec się należy przed zafalszowaniem 


wielką ludność poniaslahy szkode 
Nieświadomie pijąc zakażoną wadę. 
Zaś pan dokiór Herizman z chwslebnym 
wynikiem 
Walczy ze szkodliwym w cukierkach 
barwnikiem. 


A doktór Minkowska z oburzenia plonie, 
Gdy znajduje taria bułkę w cynamonie. 
Caly Urząd Zdrowia starannie docieka, 
Czego w mleku więcej czy wady czy mleka. 
Zaszczytna to praca dbać o ludzi zdrowie, 
Warci są uznania, każdy im ło powie. 
Niechże zechcą przyjąć jeszcze to zadanie, 
By mą Śnieżkę zbadać na zafalszawanie. 
Zaczepiona Śnieżką przez doktór Słefanję 
W cz owskich rymów wpadam 

wierszoman ję 
I śląc me wezwanie na ręce Redakcji 
Załączam 5 zlotych na poparcie Akcji. 
Obawiam się tylko, że w Śnieżki zabawa 
Sprowadzi, że rymy będą krzykiem mody, 
Że lekarze nawet, jak na to zakrawa, 
Swe recepiy pisać będą w formie ody. 
5 zł. J. BUJ 


W odpowiedzi: P. Dr. Marji Falęckiej 
ip. Dr. M. Bieńkowskiemu 

Dziś śnieżkami ahsypana, 

Zbieram skrzętnie Śnieżne puchy, 

Ulepiam z nich śnieżkę malą 

1 rzucam — nietrafionego 

Jeszcze — Sędziego Ostrowskiego! 
MARJA FICENESOWA. 


WA. 


Załączam zł. 5. 
Ciśnięta w moje okno śnieżka 
Rączką Rogalewiczowej Mili 
Doleciała w moje ręce 
Pa niedłngiej chwili. 
Przypomina o biednych... 
Więc skladam trzy zlołe 

odrzncam trzy Śnieżki 
Gdzie widzę ochotę 
Do dalszej zabawy 
I chętnej ofiary: 
Pierwszą śnieżkę wymierzam 
W Panią Sokolowską. 
Drazą do Pani Radzimińskiej 
Wyceluję skladnie, 
A zaś trzecia, mocna Śnieżka 
Na mężczyzny głowę spadnie, 
'Tadensza Pindelskiego, 
Świeżo mistrza narciarskiega. 

Załączam zl. 3. WSKA. 

Śnieżką otrzymaną od p. Jana Wolińskiego 

rzucam w P. E. Jaworzyńskich i P. Warta- 

wa Wojtyrę, oraz P. P. Pieńkowskiego i 

Księskiego z Grodźca. 

ZOFIA ANTOSZOWA. 

Załączam zł. 3. 

Śnieżkę, rzuconą we mnie przez p. A. Or- 
nowskiego odrzucam w panów: mecenasa M. 
Łaszczyńskiego, Jana Pieczyńskiego z kop. 
(ech sj Jerzego Radziszewskiego z kop. 
s n“ 


JADWIGA PIWOWARCZYKÓWNA. 
Na hiednych składam zł. 5. 
Sto śnieżnych kulek dum-dum, 
Celnie rzuconych w nieznany „Tłum”, 
Ręka pana Suchodolskiego doktora, 
Drasnęły serca, jak strzały Amora. — 
Niech się przedłuża świetny pomysł tej gry, 
Której celem jest pomoc dla biedoty 
I w kryzysie ogólnym używa karoty, 
I niech się odbije stutysięcznym echem. — 
Lepię nowe śnieżki į w Górę Dębową mierze 
Do dyr. Maciejewskiego, by dał coś | 

w ofierze 
Dla tych, których nędzu go wzrusza. 
A polem rzucam w Milowickie podwórze, 
W inż. Jakobiego, który z dobroci swej 
znan 


Y|T puści żywo dalej szaloną Śnieżkę w tan. 


W pachu śniegu widzę: w saneczkach moja 

sympatyjka, 
Przemiła i grzeczna Slósarczykówna 

Malinka, 

Więc uderza ja lekko srehrzysta śnieżynka. 
W. KRAUZOWA. 

Składam za te „śnieżkowe”* madrygały zł. 3. 

na Tow. św. Winceniego a Paulo w Sosnowca 


Nareszcie się rozśnieżyło, 

Jeden bęc drugiego... śnieżka! 
Wszysey radzi lapać 

I biednym dopomagać! 

a więc Funin miła 

Coś nas i Tadija Śnieżką obila, 
Dzięki Ci się należy, 

a do galopu Władzia Olędzkiego, 
Magisira praw Rysia Wójcika, | Ț 
Daktorów, Antoniego Gnię z Milowic 
i Tytusa Machonia z Ząbkowic. 
ZOFJA 1 MARCELI JAGIEŁŁOWICZOWIE. 
Załączamy zł. 5. 


Śnieżka mała dalej leci, 

Zbierać dary, koić dzieci. 

Wokół bieda, ciężkie czasy, 

Pukać trza w pelniejsze kasy. 
Zatem pewna swych walorów 
Skręca w sierę dyrektorów 
I z chytrością mistrza lisa 
Bęc!.. w pana Jana Wengrisn. 

Polem, zwinnie, jak puaniera 

Trafia w pana nliterera 

A następnie z sel: rada 

Na kopalnię „Jułjnsz*" wpada. 
Chcąc coś zdohyć dla Maluczkich 
Trafia w PP. Wojewódzkich 
I wie, że się nikt w tej chwili 
Od jalmużny nie uchyli. 


i (wpłacam 5. żł.) 


J. MICHALEWSKA. |5 sk. 


Śnieżkę oirzymaną od p. Dr. Sl. Zawi 
kiego kierujenty w stronę Snsnowieckiej 


bryki Rur i Żelaza i traliamy w p. inż. 
Schiilerów 
Skladamy 5 zł. PRERDITOWE. 


Rzucamy Śnieżkę WPami Doktorawej 


Kochanej i zacnej M. Wieczorkiewiczowej o 


Niech śnieżkę naszą odrznci dalej 
Niech leci kula ze srebrnej fali 
Niech bije w serca, niech litość budzi, 
Dla nieszczęśliwych, bezdomnych ludzi. 
Drugą kieruję w Pana Mecenasa 
Czdztdnega Leona Klimaca. 
Trzecia puchowa, olbrzymia iaka 
Godzi w Cukiernię Pana Pietrzaka, 
Tam fa na pewna nie chybi celu 
Ziotówki popłyną dla biednych wielu. 
„_ BŁAHUTOWIE. 
5 zl. na Tow. św. Wincentego a Paulo w 
Dąbrowie. 
Lekarze się znają trochę na zji, 
I piszą dziś wiersze pelne finezji. 
— Tu szczery podziw dla pana doktora, 
Co zagrał wczoraj pierwszego tenora. 
Więc rzucam śniegiem do tych wszystkich 
Malek, 
Co przy mnie się miłych doczekały dzialek, 
One napewno już się w Śnieżki bawią. 
Niech Mamy również ze śniegiem się stawią 
I niech wylożą nieco srebrnych groszy, 
Dla biednych ludzi, o to bardzo proszę... 
DR. RYSZARD WIERZBICKI. 
Załączam 5 zł. 


Śnieżkę rzuconą przez WPDra Helenę Ko- 
nopkównę odbijam w kierunkn kierownika 
szkoly nr. 14 w Miłowicach p. Milczewskiega 
i wpłacam na milowiekie Kolo Pań św. Win- 
centego 5 (pięć) złotych. Kwit załączam, 

Z poważaniem DR. KROGULSKI. 


Na T-wo Św. Wincentego a Paulo w odpo- 
wiedzi ma „Śnieżkę” Pani Marji B. i Wandy 


Z składam 5 zł. 
DR. STARZYŃSKI. 
Jesteś Herics zuch 
Uderzyłeś Sędziów dwóch, 
Obaj dobre serca mają 
I chętnie co mogą dają. 
Lecz jest jeszcze Śędzia trzeci 
Pan OFmański, co to co dzień do ao 
leci, 
Ba iam dom rodzinny ma, 
I On też na Wincentki grosik da. 
Trzeba jednak więcej Wrzawy, 
Ry rozszerzyć krąg zabawy, 
A więc kulki lećcie wilal 
I uderzcie w kasy stal! | s 
Notar juszów: EE A Strawinskie- 
go i Kalczyńskiego. 
W. SZRENIAWSKI ! R. PRUSZYŃSKI, 
składają po 10 zł. na Tow. Wine. a Paulo 
Oddział na Pogoni. 


Pani M. Dmochowskiej celnym rzuiem, 
Przywołany do tej knieżnej walki, 
Byłbym już starym mamutem, 

Co nie widzi nic, prócz planów, kalki. 
Otóż widzę: a 3 

Jednego, co na Orlej buduje, ` 
Drugiego, co wspaniałe pomidory hoduje. 
Może oni FA domyślą s 

I sami od siebie co przyśla 
Do „Kurjera Zachodniego* 
Na sierotę, ubogiego, 

Bo tych teraz dak wielu! 
Jako pyłków w kwiecie chmielu! 
Proszę także pana Strzeszewskie go, 
Tużymera górniczego 
1 jego córkę Tamarę 
O mala na biednych 


ofiarę. 
> ŚWIĘPOCHOWSKI. 


Olhrzymią rzucam kulę Śniegową 
Do Dabrowy w p. Wandę Bekelmanown, 
Wyrazy sympatji śle i pozdrawia 
j ja. 
Znajomy z kobi : WSKE 


Z. 2 na biednych w Dabrawie. 


Iraido! Piękna Pani! 
Ugodzony śnicżką Twoją, 
Chetnie zkladam grosze w dani 
Co głodnega zaspokoją. 
Lecz zarazem pocisk miły, 
śliczną rączką wyrzucony, 
Skierowywam ile sil 
W znane na „Wawelu“ strony. 
Riję więc nasamprzód: iego. 
Który zwie się Imć Kuleszą. 
A następnie znów innego, 
Co dla zdrowia chodzi pieszo 
Oà stacji“ aż pod Blaki 
Szparko do codziennej pracy. 
Tłukąc pa weriepach boki, 
Pan Pacyna, pan Ignacy. 
Pa raz irzeci odrzucona 
Śnieżka leci na Dgbrowę, 
Spada do farmaków grona 
Imć Mieszkisa wali w glowę. 
A pan szef oszołomiony, 
Chwyla z gestem wór brzęczący, 
Sypie ry stos mamany 
Dla biedaków dar nęrący! 
Wiem, na chwilę śnieżka znika, 
By w Zawierciu upaść głuchem, 
Grzmocac znovu Kierownika 
Tarkowskiczs jak obuchem. 
Trwa! boska, dzielna! 
aula się Twa karota, 
Budzie biednym misa pelna 
a w dodalku pewna kwota. 


HENRYK ORNOWSKI 


Wezwany do walki śnieżnej przez ks. pre- 
fekta Sahczyńskiego, składam zł. 3 i rzucam 
Śnieżki do WWP. A. Soborowskiego W. Ła- 
zowskiego G. Gorzeńskiego i W. Czecha 


KORABIUSZ. 


ty 
Po drodze, gdzie duży śnieg leży, 
Do miłego gościom Gzichowa 
Tam się Dziedz ic skromnie chowa. 
Q dobrem Twem sereu chodza pogłoski. 
Wybacz więc rym į daj ofiar. 
Panie Krakowski. 

ZI, 5 na reve Prezeski „Wincentek* w Dy- 

browie sklada 


T. JANICKI. 
Rzuconą we mnie śnieżkę przez Panią 
Sarnecką 


Łapię i odrzucam w apiekę Dąbrowiecką, 
A więc w kierownika Mieszkisa Ludwika, 
Zgadzaja Geniusia i Gawelkę Franusia, 
Ro wiem, Żeście czuli dla biedaków nędzy, 
Więc nie żałujcie i dajcie pieniędzy. 
Składam 3 zl. na Stow. Pań Wincentek. 
A. KUNICKŁ 
Trafiony śnicżką, celnie rzuconą przez p. 
N. Cieplińską, skladam zł. 5 (pięć) na uba- 
giet do dyspozycji Administrneji „Knrjera“, 
je ataram się irallé podobnie w kogoś ze 
znajomych, gdyż wszyscy oni już byli wy- 
mienieni imlennie prozą, czy wierszem przy 
zabawie w Śnieżki. 
Z poważaniem JÓZEF SWOBODZIŃSKI 


Grodziec. 


Jeslem jeszcze malutki 

Dużo nie posiadam, 

Więc na dąbrowskie Wincentki 
Ztotóweczkę skladam, 

A Babuni śnieźkę 

Choć silnie nie umiem 
Rzucam do Sosnawca 

W Zieleniewską Ewunię. 


MACIEJEK ZIPLEZIŃSKI. 


Tarfiony lak czule kulą, co rzuciła Ewa, 
Ponieważ nikt się tego nie spodziewa, 
Swoją w trzy Jadzie i Marysie uderzam, 
Bo nie wiedzą, że w Ich stronę wymierzam. 
Tembardziej nie oszczędzę z powodu — 
przymierza, 
Celnie godząc w Wandzię z Kazimierza. 
T jeżeli dobrze me uderzenia odczują, 
Odpowiednio na nie zareagują. 


TADEUSZ GÓRSKI. 


Objaśnienie: pp. J. Zdziernicka, J. Kro- 
szyńska, ik Kedzierska, M. Gallotówna, M. 
Egierska, M. Ofrębska. 


Składam 2 zł. 


Dziękując za odpowiedź, 
śnieżką pani A. Ciechowskiej, 
Taka mnie, ze złości, chęć zbiera 
Rzucić śnieżką w inżyniera 
Lecz w którego? 
Ryzykuję: 
W naczelnego Bolesława Krupińsklega! 
Na tym rymować przesłaję 
1 na biednych w Niwce jeden złoty daję. 
ALEKSANDER CHIIDZYŃSKI 

Dudek jest ptaszek maly 

Brak pełnego trzosa: 

Większego chcemy plaka, 

Pama Józia Kossa. 

A potem znów na Krzywą 

Do sąsiada zerka 

l traia kulą Enieżną 

Prosio w Rysia Szczerka. 
Wpłacam zł. 5. M. DUDEK. 


Kula z rąk Sawniskiego 
Padla nad mą głową. 
Dudek bił w Rysia EREN 
Ja biję w Szczerkową. 
Ażeby w tej zabawie 
Był największy halas. 
Dostaje jeszcze śnieżką 
Pan Władysinw Bialas. 
Wnmłacam zł. 5. W. SROKA 
Trafiemi Śnieżką do apelu stajemy 
1 jak przysłało dnlej walimy A 
W Sarneckiego komendanta z SA j 
iy 
Niech sypnie zlaciszem na odzież i buty. 
Drażyna dziclna Jego, niech także kiesy 
hrzęknie 
Aż brać sirażacka ze zdziwienia jęknie, 
1 dalej kulą niechaj wycełują, N 
„Wincentkić za to pięknie podziękują. 
2 zł. komendant B. Przypkowski, 4 
10 zl. drużyna OQchoi. Straży Pożarne] 
ptzy kopałni Milowice wplacają na ręce p- 
Drzewieckiej, prezeskl „Winceniek w Milo- 


= 


(omendant Siraży B. PRZYPKOWSKA 


W dnin imienin naszego Czcigadnego i Ko- 
chanego Księdza Pretekla Zdzislawa Łngow- 
skiego, z radością chwyiamy  brylaniową 
śniezkę, rzuconą do wszysikich mieszkańców 
Spsnawca i odrzucamy ją w stronę naszych 
rówieśników, zachęcając do wzięcia ndziała 
w tej miłej i pnżylecznej grze.  Załącza- 


7 zł. 
kd ODDZIAŁ V ĆWICZENIÓWKI 
przy Państw. Sem. Naucz. żeńskiem 
w Sosnowcem 
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„KURJER ZACHO DNT poniedziałek 30 stycznia 1933 roku. 


1. 


Kronika Zagłębia. NASZE PREM JE 


KALENDARZYK. 


Dzlś Martyny 

3 =| Jntra Plotra 
Wschśd słońca 7 m. 46. 
Zachód » 16 m. 41. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 
SOSNOWIEC 
ZAGŁĘBIE: Skofczona pleśń. 
PALACE: Kobieta, która zabil»: 
EDEN: Zuzanna Lenox. 
BĘDZIN 
NOWOŚCI: Biękiina rapsbdin. 
ŚWIATOWID: Upiór Paryża. 
DĄBROWA 
WANDA: Zatrute dusze. — W lasach pol- 
skich. 
SEZAM: Podzwrotnikowe szaleńsiwo. 
ARS: Bohaterowie przestworzy. 
ZAWIERCIE. 
STELLA: Kintmanjalc. 
Zza 


Teatr Miejski w Sosnowcu 


Dziś w poniedziałek — teatr nicczynuy. 
We wtorek 31 bm. AR cerdch populat- 
nych od 49 gr. do 249 zł. ukaże się po rdz 
ostatni świetna komedja w 4 aktach L. V 
nauila pł. „RADOŚĆ KOCHANIA" z ga 
ścinnym  występkim pararam pelnej 
wdzięku | czar artystki p. JANINY PIA- 
SKOWSKIEJ. Początek o godz. H13 wiecz. 
BRONISŁAW BRONOWSKI, znakomity 
humorysta wystąpi wkrótce ba czele zespału 

deadru miejskiego w arcywesolaj i urozm. 
oonej rewji pl. „GHANDI W SOSNOWC 
teatrze wre gorączkowa praca nad z 


golowania niebanalnego programu, 
bedzie sporządzony wedlug rec 
kryzysowych, ściśle karnawałowych. 


Teatr Polski w Katowicach 


NAJBLIŻSZE PREMIERY W TEATRZE 
POLSKIM. 

W przygotowaniu pod kierownictwem p. 
też, Kochanowicza świałowej sławy przebo 
jowa szluka Wattersa i Hoy „Arłyści 
oraz „Trym Hae y" Knoch) Ra 
mainsia pod kierownictwem teżyserskim p. 
Brylińskiego. 


Ej 


REPERTUAR 
Wtoral 31 bm. — „Panna Flute". 
Środa 1 lutego — „Lekkomyślna siostra” 
(premjera. 
Czwartek 3 Julago — popol: „Kupiec We- 


nedki". 
Czwarłek 2 lutągo — wiecz. „Pod 7ařzą 
dem przymusowym”, 


Ulgi kolejowe 
DLA ROBOTNIKÓW. 


Robotnicy korzystają na polskich kao- 
lejach z poważmych zniżek, które utno- 
tliwiają im przejazdy, związane z prea- 
cą oraz przejazdy w celach kułtnralno- 
oświatowych. 

Dla przejazdów między miejscem za- 
mieszkania a miejscem pracy na ddle- 
głość 100 kilometrów robotnicy nabywać 
mogą bilety tygodniowe klasy lll-ej wy- 
dawane na podstawie legitymac$j robot- 
niczych. Cena biletu robotniczego wyno- 
ei trzykrotną cenę pełnego biletti ża jed- 
norazowy przejazd w jedną słtonę. Po- 
nieważ za takim biletem można jeździć 
tam i zpowrotem w ciagu tykodnid, prze- 
to zniżka po odliczeniu niedzieli wyno- 
wi 750/0, 

Robotnicy posznkujący pracy, względ- 
mie udający się w podróż celem objęcia 
pracy karżystają z 59% zniżki w kl. II, 
również 1 w pociągach pośpiesznych ha 
podstawie zaświadczenia państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy. 

Również znaczne ziliżki otrzybihją ró- 

botnicy, udający się w podróż grupami, 
złożonemi przynajstniej z 15 osób. Ztiż- 
ki te mają ogromne żhaczenie, zwłaszcza, 
la większych ośrodków przemysłowych. 
X MRÓZ ZELŻAŁ. Trwające od szeregu 
dni silne mrozy, dochodzące w Zagłębiu 
do — 27 stopni w oslathich dwóch dniach 
znacznie zelżały. Wezoraj stacja meteoro 
logiczna w Sosnowcu nołowała 6 godz. 
7 rano — 8 stopni, o godz. 13 — 56, a o 
godz. 31 — 10.2 stopnie. 
X URUCHOMIENIE FABRYKI „OL- 
KUSZ*, Jak już w swoim cżasie dotai 
liśmy, z dniem 1 lutego rh. t. j. od jutra 
zosianie uruehomiona fabryka nacżyń e- 
maljowanych „Olkuez*, nietzynna od 
dwóch miesięcy. Wszyscy poprzednio 
Pracujący robotnicy, w liczbie ponad 
1000 osób zostaną przyjęci do pracy na 
starych warunkach 


ZA DROBNE OGŁOSZENIA 


, Jak nasi Czytelnicy zanważyli, jedynym prawie w neszem Zagłęhiu „bazarem', 

zie cale spoleczeństwa miejscowe a także zamiejscowe spotyka się i załatwia wszysi- 
le swe sprawy zarówno dtobne jak i ważniejze, gdzie rozgrywa się HANDM. KU. 
PIECKI i WYMIENNY, gdzie znajduje się adeptów nauki i nauczycieli, gdzie infor- 
muje się o zgubionych i d. j 


„KURJER ZACHODNI‘, 


jedyny żywy; mający bezpośredni kontakt ze społeczeństwem, pogodny, 
nie uciekający się do sztuczek demagogicznych, a zarazem poważny or- 
gan Zagłębia Dąbrowskiego. 

Przystosowując się do bieżących warunków kryzysu, utrzymujemy cenę dro- 
bnych ogłoszeń na przystępnym dla wszystkich pozi wprowadziliśmy b. ta- 
hie a równocześnie b. skwieczne ogłosżenia seryjne, a ogłoszenia o zguhitwych a- 
kumentach, z których korzystają zazwyczaj najbiedniejsi, drukujemy poniżej te- 
ny kosztów własnych (3 grosze ża 'wyraz). 

Obetnie ad środy i lutego rb., łącząc piękne ź pożytecznem, wprowadzamy 


PREM 


KSIĄŻECZKOWE 


dla tych wszystkich osób, które w administracji „Kurjera Zachodniego" 
w Sosnowcu oraz w naszych tiljach w Będzinie, w Dąbrowie i w Żawier- 
cin bezpośrednio, lub za pośrednictwem osób żaufanych żgłoszą i opłacą 


gotówką drobne ogłoszenie na łamach 


dną z następujących książeczek: 


K. Z. Wszystkie wymieniońe osoby 


-|otrzymają od każdego ogłoszenia, jednokrotnego luh kilkakrotnego, je- 


STANISŁAWA SARJUSZ-WOLSKA: „Slnhowanie polakiega dziecka” 
Dr. MARJA SLIWINSKA-ZARZECKA: „O wolność Polski” 
IGNACY PADEREWSKI: „O Henryka Sienklewiczu” 


,|POLSKA MACIERZ SZKOLNA: „Zwięzły kodeks moralny dla młodzieży”. 


MAMY TU NA 


OKU 


CEL PROPAGANDOWY 


a mianowicie rozpowszechnienie pożytecznych wydawnictw Polskiej Macierzy Szkolnej 
wśród ndjszetszych warstw. Dla kogo bowiem ia lektura okaże się zbył popularną, 
odda książeczkę dziecku, lub komuś, kto w niej znajdzie to, czego szukał, a dotąd nie 


znalazł. 


Prosimy więc a Dzia: z tych DROBNYCH (tio za DROBNE ogloszenia) 


premij książeczkowych, Naki 
naście! śnię wysiedlonych książeczek. 


nam tiszczerhku nle sprawi, ba mamy w magazynie kilka- 


Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego”. 


BIAŁA ŚMIERĆ. 


Niebezpieczne uczucie senności i chęć odpoczynku. 


Pierwsze ofiary „białej śmierci" zano- 
towały ostatnio dzienniki, mimo że okre: 
miozów dopiero się rozpocząl. Zimno na- 
leży bowiem do wcale groźnych czynni- 
ków chorobotwórczych. Może ono dzia- 
łać szkodliwie na cały ustrój czyli ogól- 
nie, lub miejscowo, czyli na poszczególne 
jego części, przedewszystkiem na odkry- 
łe, a więc nogi, ręce, nos, uszy, policzki. 
Działając miejscowo przez krótki czas 
wywałuje początkowo bladość skóry, po- 
tem jej zaczerwienienie, zinienie, zjeże- 
nie włosów ibd. Objawy te występują gdy 
oziębione części ciała w jakikolwiek spo- 
sób ogtzejemy. Jeśli działanie zimna trwa 
dłużej, wówczas do wymienionych obja- 
wów. dołącza się zni czncia, OTaz 
abrzęk w oziębionej części ciała, a po u- 
stąpieniu działania zimna pozostaje ja- 
ko ślad łuszeżćnie się naskórka i pękanie 
skóry. Mówimy wówczas a odmrożenin 
pierwszego stopnia. Jeśli zimno tak dale- 
ce uszkodziło skórę, że wystąpiły pęche- 
rze, jak po oparzeniu, nazywamy to od- 
mrożeniem drugiego stopnia. Pęcherze te 
pękają zbiegiem czasu dając początek o- 
wrzodzeniom, trudno się gojącym. 

Najeięższe odmrożenia, trzeciego sto- 
pnia, pociągające za sobą już nie owrzo- 
dzenie, lecz gangrenę, czyli obumarcie 
kóry, a czasem warstw głębszych i w ne- 
stępstwie tegopekanie i odpadanie całych 
płatów ciała. Odmrożeniu nóg trzeciego 
stopnia ulegali często żołnierze w to- 
wach strzeleckich w czasie wielkiej woj- 
ny, iak, że niejednemu z nich musiano z 
tego powodu ampntować cale kończyny. 

Wynikiem ogólnego działania zimna. 
obejmującego cały organizm jes! szereg 
chorób wywodzących się pośrednio. lub 
bezpośrednio z ł. zw. ptzeziębłenia, oraz 
ostatnia najtragiczniejsza ewentualność 
= „biała śmierć”. 

Człowiek „Spalając” spożyte pokarmy 
produkuje stale ciepło, które jest czę- 
ściówo wydalane, głównie przez skórę, 
częściowo zaś zatrzymywatte, służące j1- 
ko źródło temperatury. Ciepłota ciala 
zdrowego człowieka waha się w grani- 


oach 32. stopni. 


Gdy wszystkie czynniki ogrzewania 
organizmu, © więc zmniejszenie utraty 
ciepła przez skurcz naczyń skórnych, 
zwiększenie jego wytwarzania przez pra 
c mięśni, oraz odpowiednie ubtanie, nie 
są zdolne do utrzymywania temperatury 
ciała na poziomie normalnym, przycho- 
dzi do spadku ciepłoty. Skutki tego są 
fatalne, Zewnętrznie objawia się ten stan 
rzeczy póczątkowo niepokojem i drže- 
niem całego ciała. Gdy działanie trwa 
dalej, lub co gorsza temperatura się tb- 
niża, wysiępuje ogólie znużenie | osłabie 


nie. Zmarznięty blednie, dosłaje zaburzeń | k. 


wzroku, jest silnie zmęczony i odczuwa 
gwałtowną potrzebę odpoczynku. Nie to 
że się oprzeć pokusie, siada lub kładzit 
się na śniegu z myślą o chwilowym odpo- 
ezynku. Nie ma sił, by nasłępnie podnieść 
się, zapada w śpiączkę, traci przytomność 
Temperatura jegb ciała spada wówczas, 
oddychanie i czynność serca słabnie. W 
czasie tego stanu, przypominającego le- 
targ, następuje é ć. Ciepłuta ciała 
człowieka, który znalazł się w objęciach 
„białej śmierci", wynosi w chwili zgonu 
20 do 26 stopni, a więc 12 do 17 stopni po- 
normy- 

Zimno może być przyczyną Śmierci na- 
głej u ludzi chorych na serce. Nagłe i sil- 
ne działanie zimna wywołuje buwiom 
silny ekórcz skórnych naczyń krwiono- 
Śnych, pociągający za sobą gwałiowny 
wzrost ciśnienia. To niespodziewane podl- 
wyższenie ciśnienia krwi wymaga zwię- 
kszonej pracy od chorego serea, które 
może wówczas wypowiedzieć posłuszeń- 
stwa. A. K. 


PROSIMY NASZYCH ZAMIEJSCOWYCH 
P. T. PRENUMERATORÓW 
O REGULARNE WPŁACENIE 


meamea za LOTY 1993 r. 


f PKO. Wai 61.333. 
na nasze kento: | pko. Katowice 302.712. 


Wydawnictwo 
„Kurjera Zachodniego“ 


Lekcja geografli 
CZY POLITYKI? 


O niesłychamym sysferńtie nauczania 
donoszą nam z Czeladzi: 
W jednej z miejscowych czkół po: 


«szechnych uczy geografji p. S., która 
przed kilku dniami w teh sposób dpowia- 
s 10—12 letnim dsietlom v Żyradu= 
wie: 

— Jest to miasto przemysłowe, jedhak 
dzięki b. rządowi endeków, zakłady 
ptzemysływe sprzedano Frahcużom, rśąd 
endecji nic dobrego nie ztobił dla Polski 
— mówiła dalej nauczycielka — i gdyby 
byl trwał dłużej, io Polska byłaby Sy- 
berja. Dopiero rząd obetny zapewnił Pol 
sce dobrobyt?! 

Już raz la sima nauczycietka opowła- 
dała dzieciom 6 Canpol zapadłczaným 
i aferze Krevgtta. 

odzice muszą zastrźec SIĘ przetiwka 
fakiemu nańczaniu swych dieti 1 doma- 
gać się od władz ściślejszego nadźorh 
nad wykładami, a geografji w szczegól 
ności. Szkoła nie może być trybuną par- 
tyjna. 

—o— 

X BĘDZIŃSCY WŁAMYWACZE PRZED 
SĄDEM. Otegdaj przed sądetn w Król. 
Hucie saneli Teck Lewit » Będzina vraz 
Leon Skwarczyńsk| r Częstochowy i ich 
dwaj towarzysze, jako oskarówni b doko- 
nanie szeregu włamań na terenie K: 
Huty i okolicy. Włamywacze ci opuś 
Zagłębie Dąbrowskie, gdzie Im sie grunt 
palił pod nogami, i przerzucił się na 
Śląsk. Tutaj po kilku „opefatjach” zosta” 
Ir ujęci. Po przewodzie sąd skazał Lewi- 
ta na 20, a Skwatczyfskiego na 15 mic- 
sięcy więzienia. 


X ROK WIĘZIENIA ŻA PRŹYWŁASZ. 

. Sąd okręgowy % Sosrowcu rbż- 
pałrywał sprawę 4ł-lelniego Konstante- 
go Rygały, zamieszkalego w Bosnowin 
przy tl. 1 Maja 25 oskatżofega p przy- 
własztzenie wędlin i gotówki na sumę o- 
koło tysiąca złotych ua szkodę Zjedno- 
czonych wędłihiśrży Zagłębia Dąbrow- 
skiego, sp. z o: a. Nadto zosłała oskarżona 
o współudział w machinacjach niejaka 
Stefanja Poguda, Żamiesłkała w Bosno- 
wtn przy nlicy Wielkiej 8. W wyniku 
rozpruwy Rygała został ekaznny na rok 
więzienia, Pogodę zná ż bfaki dawodów 
winy, sąd niewinni! Skazatty przelsya 
wa na wolności za kaneją. 


ZE SPORTU. 


K SOA Iggy SPU OWE! 


STS. Unja ojpahisuje dmigi w tým okresie 
zmowym kankuts jazdy figurowej na tyż- 
wath, Program konkursi podzielony 
na dwie części, mlanowldie: jazdę szkotną — 
obowiązkową, oraz jazdą dawoliią, 

Ciekawa ta i niespotykana ne naszym te- 
renje impreza nanewna zajitefestije szerszy 
ogól <poleczeństwa ietmbandziej, iż Sosno- 
wice i okolice posiadają słosunkowo dużo 
ttabrych lyżwiarek i lvżwlarzy, Szczególnie 
z Po młodzieży szkół śfedikien. 

aly szoreg canh nagród whindowa- 
tych przez zarząd STS. UHła Bla utzestii- 
ów konkursu, jakoteż sprężysta organiza- 
cja oraz przygotówanie niespodzianki w fore 
nale ognisk, żariekawią lyówiarzy nibtylko 
Sosnówca, als i calego Zagłąbia. . 

Bardzi niskie teny wejściowe (13 i 30 gro- 
szy) dają możność dzisiaj już załuważyć wię. 
zy niż normalnie ruch na lodowisku, bo- 
wiem dużo kandydatów do konkirsu już u- 
silnie ptachje had różtemi, ładnie pomyśla- 


B 


nomi firuratmi. $ 
Zapisy du konkursu przyjmuje kasa (wej- 
ściuwa) STS. Unje od dnia 27 bm, przyczem 


nalaży zazharzyć, iż już zgłosiła swój m- 
dzial duża ilość żawadników. O termini 
konkarsn nasiąjłą odnżilne zawiadomienia. 


PROGRAM RAD JOWY 
PONIEDŻIAŁEK m STYOŻNIA. 


1150 — Konceri meteorologiczny. 1158 — 
Sęgnał czasii, hejhal ż wikży rjackiej. 
Koiveri z plyt grańitolohowrych. 15.20 
Komuitikat meteorulagiczn$. 1510 — Ko- 
mminikał państw. Instyłulu  elsportowego. 
1545 — Komunikat gospodarczy. 1505 — 
Komnnikałt gospodarczy. 1325 — Komunikat 
gospodarczy i urzędowi eeduła iekcy zbo- 
żowe| i iowafowej w Kaldwicach. 13.53 — 
Muzyka lekka, 16.10 — Skrżynka pocziowa. 
16.25 Kurs elementarny języka francu- 
skiego. 16.40 — „Bilans handlowy i bilans 
płatniczy” — p. W. Jastrzębski.. 17.00 — U- 
twory na dwa fortepiany wykonają Zofja 
Bawidson i Eliza Rosetblumówna: Pieśni w 
wykonaniu Marji Lestuzzi (m-sopr.). 18.00— 
Mnusykn lekka. 18.50 — Prof; dr. Władysław 
Dzięglel: „Wynalazczość polska w dorobku 
ili: *. 1940 — Rozmaiio- 
20.X0]—-Bktżyń- 
ka potziowa iechniczna. 20.15 — Opera 
„Gioconda Ponehiellieżo á płyt. W prżer- 
wie wiadomości sporiowe, 2255 — Komuni- 
kat meteoroloziczny. 25. — Muzyka iie 
neczna. 


| 


K „KURJER ZACHODNIE poniedzialek 30 stycznia 1953 rokn. Nr. 3. 
= Z OE A 
| ZAGŁĘBIE» .* „SKOŃCZONA PIESN” [Hio tapos w saa 
n Veidt jako Rasputina w obrazie 
»» p 
„ZAGŁĘBIE kz 3? : „ 
A DAWNIEJ A PRZEPIĘKNY FILM Z LIANĄ HAID I WILLY FORST iGKOTONOWANY lar 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY“ w rolach tytułowych. ” 
OoOo oooO EA REAL 
E E E Z Z Z Ą 
dzia! 5 ; TT f i $ 
DZWIEKOWE KINO å Od poniedzialku 30 E e n E RA serji dramatów psychologicz. WKROTCE! 


| PALACE” KOBIETA KTÓRA ZABIŁA | voce Portowe" | 


i ulica Warszawska 2. w roli głównej WYNNE GIBSON. W roli glównej Philipa Holmes 
0 aa. c a e 


(Przedziwna sprawa Klary Deane) — 


DZIS OSTATNI DZIEN! GRETA GARBO W potężnym ŻA WARÓTCE: | 


Gwiazda gwiazd jedna i jedyna cie zmysłowym p. t x 
Polski film 


„ZUZANNA LENOX” Piana kikari” 


KINO 


„E DEN” 


SOSNOWIEC, Dęblińska 4. 


tel. 10-95. PRZY WSPOŁUDZIALE CZARUJĄCEGO CLARKA GABLE. Zbyszko Sawan, K. Lubień- 
ska, Kaz. Krukowski, Iga 
I SEANS O 4-EJ W NIEDZIELĘ O 2-EJ. Sym. 
m 
| WYZEŁ CZARNY A JEDNAK PIANINA = t 
UZDROWISKA. | krótkowłosy z biala | PRZEKONAŁEM SIE | bytepissy saprawia KUPNO ARGUS” | 
EEE EEE nar: zas! Zas |żo niema tak zdrowej | ro i SPRZEDAZ |” 

KRYNICA — pensjo. | 72a zechco odprowa- | smacznej i taniej ku-| Cen MKSTYTUT OETEKTYWOR f 
net „Siella“ komfort, zj cbi jak ukóor a= PIECYK | 


i Wywiady handlowe, krymi 
nowy okazyjnie do |ne, rerwodowe, małryzm 
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